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Spółka dijeno-piastowa rządzi.
_  D Z I S I A J

w e czw artek, 31. m aja o god zin ie  11-tej przed południem
odbędzie słę n» sali przy nl. Zielone} ?

W i e l k i e  P o s e l s k i e  Z g r o m a d z e n i e
Przemawiać będą-. Poseł tow. D iam and, H ausner i Sm ulikow ski.

Na porządku dziennym:

Sytuacja polityczna wobec ujęcia władzy przez reakcję.
Okręgowy Komitet Rob. P. P. S.

tw

Zaczynają  rz ą d z ić .
WARSZAWA. 80. maja. (tel. wł.) Niektóre 

dzienniki warszawskie donoszą, że wypracowa­
ny przez komisję prawniczą 

PROJEKT AMNESTJI MA BYĆ WYCOFANY.
WARSZAWA. 30. maja. (tel. wł.) Pierwszym 

czynem nowego m inistra spraw wewm. Kier-

nika jest wycofanie statutu organizacyjnego 'dla 
m inisterstw a spraw wewn.

Nad statutem tym pracowali najwybitniej­
si prawnicy przez wiele tygodni. Była to spe­
cjalna Komisja pod przewodnictwem Bobrzyń- 
skiego dla OTganizacji administracji państwowej.

N iew iado m czycy w ra ca ją .
WARSZAWA. 30. maja. (tel. wł.) Dziś przy-1 Prawdopodbbńie Urbanowicz powróci na 

był do m inisterstw a spraw wewn. b. dyrektor s swoje stanowisko. Również mają powrócić usu- 
departanuentu bezpieczeństwa publ. Urbanowicz i nięci praez Sikorskiego urzędnicy za niespeł- 
^onferow ał z obecnym dyrektorem  Bilskim. I nianie obowiązków.

Tajemnicze granaty w  piwnicy w  Warszawie.
WARSZAWA. 30. maja. (tel. wł.) Dziś o  g.

10. rano, w domu przy ul. Elektoralnej, gdzie 
mieści się kom isariat policji, wszedł tib piwnicy 
stróż i znalazł dwa granaty z zapałami i wiele

łusek od nabojów karabinowych. Badania w y­
kazały, że granaty musiały już leżeć w piwnicy 
dłuższy czas, bo były zardzewiałe. Widocznie 
ktoś je tam s c h o w a ł,  w  obawie przed rewizją.

Stłumienie powstania w Bochum.
KOLONJA. 30.. maja. (Pat.) „Kólnische Ztg.« 

donosi z Bochum: Zarząd1 policji, ogłosił pla­
katami, iż władze policyjne objęły znowu służ­
bę bezpieczeństwa- i że każdy akt gw ałtu b ę ­
dzie bezwzględnie stłumiony. Straż ogniowa i 
przydzielona db nich służba bezpieczeństwa po­
wróciły automobilami do miasta [ obsadziły głó­
wne miejsca zborne powstańców. Około połu­
dnia oczyszczono główne ulice. Z przyw róce­
niem porządku skończył się strejk i należy się 
spodziewać, że praca będzie dziś normalna.

STARCIA LUDNOŚCI 5b OKUPANTAMI.
BUER. 30- maja. (Pat.) W. niedzielę wieczo­

rem doszło tu db Starć pomiędzy belgijskimi 
urzędnikami kryminalnymi, a niemieckimi obywa-

,W związku z tem, zakazały władze belgij­
skie nichu ulicznego od godz. 20. do godz. 5. 
rano. Restauracje muszą bvć zamknięte o 
godz. 20.

NOWA SEKTA W ROSJI.
MOSKWA, 30. m aja. (ĄW). W ostatn ich  

czasach pow stał jeszcze jeden rozłam  w cerkwi 
praw osław nej, mianowicie zosta ła  utw orzona no- 
iwa sekta p. t. „Swobodna cerkiew pracy". Na 
czele jej stoi biskup Joakinij. Cerkiew ta  nie zo- 
' s ta ła  uznana oficjalnie przez sobór „pom iestny", 
który  zakończył niedawno sw e obrady. Do haseł 
nowej cerkwi należą: Cerkiew prący łączy w szy­
stkich wolnom yślaych ludzi, dąży do zniesienia 
n ia  nabożeństw  i nawiązania, intelektualnego 
kontaktu między duchow ieństwem  a  wyznawca­
m i. Sekta pieszy s ia  optyką sowietów.

Przeciw proletariatowi i M a i
Ju tro  m a nowy rząd stanąć przed! sejmem, 

aby szukać w  nim oparcia dla swoich poczy­
nań. Ponieważ żarnało jest tych, którzy związali 
się paktem, aby zapewnić sobie większo,sc, po­
szukuje się jeszcze zwolenników, a  .premier W i­
tos zaprawiony w swych grzechach z lew icą u- 
spokiaja i obiecuje na wsze strony. T aką też pró­
bą uspokojenia umysłów będzie i jego piątkowe 
wystąpienie w  sejmie.

Stwierdzić bowiem trzeba, że niezwykłe o- 
balenie rządu Sikorskiego jak i  sklecenie nowe­
go rządu odtrąciło od W itosa wszystkie żywioły 
demokratyczne i tem  olbrzymi obóz w  naszem 
społeczeństwie, k tóry  w najcięższych czasach nie­
woli i w okresie krw aw ego przewrotu polity­
cznego, w  którym  tw orzyło się i utrw alało pań­
stw o, ofiarnie stali pod szarpanym ze wszech 
stron sztandarem  niepodległości. Ustąpienie P ił­
sudskiego, k tóry  w  pierwszych najtrudniejszych 
latach istnienia państw a złożył tyle dowodów sa­
mozaparcia, aby tylko niedopuścić, aby czołga­
jące się wokół płazy polityczne nie zmarnowały 
wysiłku społeczeństwa i szczęśliwej konjimktury 
politycznej, dowodzi, że między twórcam i w iel­
kiego czynu, a  nowym rząddm  zarysowała się 
wielka ideowa przepaść, k tórą napróżno prze­
biegły W itos sw ą osobą zapełnić próbuje.

Bo nic nie pomoże. Nie pom ogą choćby 
najpiękniejsze słowa, nie zmyli nikogo tradycja 
ruchu ludowcowego, dziś za misę soczewicy za­
przedanego swoim odwiecznym wrogom, obecny 
rząd obarczony jest spisanym paktem, który spól- 
ników obowiązuje. A w tym pakcie czytamy nie­
winnie ujęte zapowiedzi „reform".

I gdy taśm b y  tamy o „reform ie kas chorych", 
to  wiemy, jak  Chjema z W itasem  chce „zreform o- 
iw ać" ten dział ubezpieczenia. Chodzi tu  o roz­
bicie wielkich, terytorialnych k as  chorych na  
fszereg drobnych kas, fabrycznych, zawodowych, 

i  cechowych... Chodzi o w yłączenie z ubezpiecze­
nia robotników rolnyich... Chodzi o obaleń jS pla- 
ińu, zm ierzającego do tego, aby  n a  zrębach kas 
chorych oprzeć budowę całego ubezpieczenia, 
społecznego. W  pakcie niem a wprawdzie ani 
lSłow a o zniesieniu 8-godz. dnia roboczego, ale 
jest „niew inna" wzm ianka o „wolności pracy w 
jam ach  ustaw y". Otóż w tych w łaśnie słowach 
zakonspirow ano zlawaich na 8-godzinny dżien ro- 
(boczy. Chodzi tu  bowiem  o  to, aby niby to zo­
staw ić ustawow y S-godziiiny dzień, ale jedno­
cześn ie  d ać  „w olność" pracow ania o dwie go­
dziny dziennie dłużej! I to  jest nty (innego, jak 

i obalenie ustaw y o 8-gódzinnym dniu, bo cała. 
w artość ustaw y polega w łaśnie n a  Zakazie praco­
w ania dłuższego (oprócz przewidzianych w usta­
wie wyjątków). Odejmijmy ten zakaz, pozwólmy 
na ,dobrow olne" umowy po do pracow ania 10 
godzin dziennie -  a  kapitał zmusi robotników 
do pracow ania tyle, ile mu będzie s^ę podobało. 
Na tem  w łaśnie polega „dowcip" Mussoliniego o 
8-godz. dniu roboczym, którego dekret zamias 
8-godz. iMia wprowadza faktycznie lO-godteinpy-
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J u ż poraź ostatn i dziś 
w Kinie L S i w
— w spaniały  film  —

na tle z n a n e j  sztuki 
Kisten- M a r  
m eckersa j j lH f l l  l u  •

i Zam ierza s ię  og'romną w iększość klasy  robot­
niczej p o b a w ić  prawia strajkow ania. Nazywa 
Nsię to wpakeie „ustaw ą o przym usow em  roz- 
jem stw ie". Obecnie endecy ten projekt wnieśli 
do  Sejmlu — i W itos p rzy ją ł go jako jeden z 
'punktów  program owych w iększości rządow ej.’

Zakazuje się tam  strajkow ania i grozi "ięź- 
kiemi karam i wjęziennemj zia strajk i w rolnic­
twie, górnictwie, n a  kolejach żelaznych, w tram ­
wajach, gazówhiaćh, elektrow niach, przy  d ru ­
kow aniu dzienników*f t. dl. i t. Id.

Taki je s t program  W itoso-Chjeny w spraw ach 
; robotn iczych!

Niemniej godzi w  interesy robotnicze punkt 
umowy o  ordynacji wyborczej do gmin, w któ- 
rym  obala się demokratyczny system wyborczy 
i Ustanawia po austrjacku podział wyborców na 
kurje, czyli oddaje gminy całkowicie w  ręce 
klas posiadających.

Zarazem Chjeno- Piast zapowiada zmianę 
ordynacji wyborczej db Sejmu i Senatu.

Jeżeli dodamy, że nowi sojusznicy połączyli 
się, aby ulżyć niedoli rolników, bo zboże, cukier 
i m ięśo aą  tanifo i trzeba je wywieźć zagranicę, 

••aby uzyskać w yższą ggaę; je ż e li  zważymy, że 
żarłoczny Lewiatian n ie szczędził m aterjalnych 
ofiar, aby taka  rządząca spółka p rzyszła  do 

'skutku1, a  reform ą ro lną sprowadzono do  rozm ia­
rów spółki pancelacyjnej, to zrozum iem y wobec 
jakiego niebezpieczeństw a znalazł się dalszy roz­
wój dem okracji w Polsce, n a  jakie w strząśnienia 
w ew nętrzne narażoną  będzie państw o. Bo to już 
dziś m usi być jasno  powiedziane, że m asy ludo­
we nie pozw olą obedrzeć się z  nabytych już 
p raw ; że zaw arty  pak t stać się m usi świstkiem  
papieru, który  przekreśli potężna fala w ałczą­
cego o lepsze ju tro  m as ludowych, socjalizm u w 
Polsce. i

R o zp a czliw e  położenie Niemiec.
Babinet dr. Cuno zachoriany. — Katastrofalny spadek marki. — Zbrojne star

eia i strejki.
BOCHUM, 29. m aja. Krwfawe s ta rc ia  między 

strajkująjoymi a  Sel^tephutizem , k tóre się 
©negdaj rozegrały, wTmogły jeszcze ogólne 
wzburzenie, panujące w  Zagłębiu R uhry . Krą
źą  pogłoski, że fteźba ofiar doobotfz! 100. Z po­
wodu u trudnionych połączeń  telefonicznych 
brak  szczegółowych wiadom ości.

BOCHUM, 29. m aja . Położenie pogbrsża się 
z  każdą godziną. C ały okupow any obszar jest 
(terenem syndykalistyicznej agitacji, zm ierzającej 
do w yw ołania zbrojnego ruchu.. W Gelsenkir- 
riben i Bochum  nie u s ta ją  plondrow ania.

BERLIN, 29. m aja. Podczas onegdajszych 
rozruchów  w Dreźnie tłum  bezrobotnych u siło ­
w a ł w targnąć do gmiafcfeu ofpedy i p rzerw ać przed' 
.stawienie n a  znak p ro testu  przeciw  temu, by. 
ludzie bogaci używ ali., przyjem ności wówcziais, 
kiedy biedni głodują. Z trudem  udało  sję wzbu­
rzony tłum  pow strzym ać przyrzeczeniem , źe 
podczas przedstaw ienia odbędzie się zbiórka na 
bezrobotnych. P rzyrzeczenia tego nie do trzy­
mano

ATAKI NA RZĄD DR. CUNO.
BERLIN, 29. m aja. P olityka odwlekania, któ­

ry upraw ia rząd Cuma,, budzi niezadowolenie nie 
tylko u socjalistów , afe i w śród burżuazyjnej 
wspólnoty pracy. Sytuacja rządu z każdym 
dniem staje się eoraz trudniejsza. Opozycja za­

rzuca md, źe nawtet osta/mie wypadki w Zagłębiu 
R uhry  nię w płynęły n a  zm ianę jego stanow iska, 
opierającego się n a  polityce niezdecydow ania. 
Socjaliści aflakują ponad to  rząd  za godzenie sję 
n a  krzyw dzące k lasę robotniczą postu laty  w iel­
kiego przem ysłu.

PANIKA NA GIEŁDZIE BERLIŃSKIEJ.
BERLIN, 29. m aja. Na w czorajszym  rynku 

dew izow ym  panow ał n astró j paniki. R ozszerza­
nie się kom unistycznych rozruchów  w Zagłę­
biu Ruhry, strajk  generalny w G elsenkirchen 
i przetzuicenia się niepokojów n a  Drezno — to 
główne powody, w pływ ające n a  ogrom ny w zrost 
obcych dewiiz. P rzyczynia się też do tego nie- 

' pew ność, w yw ołana pogłoskam i o  blizkiem  u- 
•'stąpieniu rządu  Cuna. Po w ielu w ahaniach dolar 
rnotowano urzędowo 62.000 mik. „m arkę polską 
'116, korona czeska osiągnęła  w ysokość 1900 
m arek. W odpowiednim  stosunku w zrosły też 
inne środki płatnicze.

Na interw encję Banku R zeszy przez dłuższy 
tezas liczyć nie m ożna, gdyż bank w oczekiwa­
niu nowych rokow ań z koalicją n ie może n a ru ­
szać swego zapiasu dew iz. Wielki przem ysł stara  
się zabezpieczyć i (zwiększyć jeszcze swe Zapasy 
obcych w alu t w obaw ie przed dalszem i niespo­

dz ian k am i rynku pieniężnego.

ilerani i r. l i  i t o i i i  lunwymi n M f f l  M m
N iezw ykła uroczystość cdby ła^ lę  łwcizoilaj 

w auli uniw ersytetu lwowskiego. Cztezono w tej 
buli ostatriiemi cziaisy mniej lub więcej zaslUtżo- 
nyóh Francuzów , Am erykanów, Belgów, dobrze 
więc, że przypom niano sobie o  tych, co o wol- 
Iność Polski walczyli w r. 1863 a potem, przez 
pó ł w ieku w duszach polskich Polskę tworzyli.

Siedmiu z pośród  niew ielu pozostałych po­
wstańców', wielce zasłużonych dlia nauki i odro­
dzenia narodu Uczcił un iw ersy te t lwowski, n a ­
da jąc  im  najw yższe odznialczenie, jakiem  rozpo­
rządza to je s t dyplom y doktorów  honorow ych.

Do .tych którzy otrzym ali doktoraty hoa»- 
■rowe należą: Na wydziale teo logji: ks. d r. W ła­
dysław  Chetkowski j?a pnaóe naukow e z historji 
(kościoła i historji polskiej.
I Na w ydziale p raw a: tow. d r. Bolesław Li­
manowski za prace naukow e i rozpraw y poli- 
Itytozne i za  to, że życiem  swem przyśw iecał 
m łodszem u pokoleniu jako wzór cnót obyw atel­
skich. szerzył niestrudzenie ideę niepodległości 
Polski. I

W ojciech BicChońoki za  prace na polu go­
spodarczego odrodzenia Polski, osobliwie w dzie­
dzinie kooperatywy.
, ' Na w ydziale lekarskim,: znakom ity lekarz.

kierow nik p ism  naukowo-m edycznyćh dr. August 
Kwaśnbki.

Na wydziale filozofji: światowej sław y uczo­
ny dr. Benedykt Dybowski, inż. Zygm unt Mi- 
fiieyko i Mar jen  Dubiecki.

Z pośród tych siedm iu tylko czterech b ra ło  
osobiście udzia ł w  uroczystości.

Aulę zapełn iła  tłum nie publiczność, wśród 
której w idziało s ię  wjelu przedstaw icieli nauki, 
Władz cywilnych i wojskowy cii. Przy dźwiękach 
fanfary  weszli w otoczeniu senatu : ks. Chotkow- 
ski, tow. Limanowski, Woje. B iechoński i M arjan 
iDubiecjci. Chór akadem icki pow itał ich pieśnią: 
„A grly poszedł S tach na w ojnę" poczem b ab ra ł 
glos rektor ks. Narajewski, podnosząc ich wielkie 
zasługi, imieniem senatu wygłosił głębokie prze­
m ówienie prof. Zakrzew ski. Następnie promofco- 
rowie każdego z w ydziałów  wręczyli dyplomy: 
■odznaczonym,.

W im ieniu odznaczonych podziękow ał ks. 
łprof. Chutkowski, podkreślając m. in. że ci co 
walczyli w  r. 1863 o niepodległość Polski ani ria 
m om ent nie ą ltac ili nadz|eji, że —• P olska będzie!

Nakoniec ponownie zaśpiew ał chór. Przy 
dźw iękach o rk iestry  19 pułku zaczęto opuszczać 
,salę. t

WZAJEMNE „ZAUFANIE".
WARSZAWA. 30. maja. (tel. wł.) P odzh ł 

s tra t i zysków między Piasta a Chjenę został 
w ten sposób dokonany, że obie te grupy mają 
się nawzajem kontrolować. M inistrowi spraw  za­
granicznych Seydzie dodano jako kontrolera p. 
Lasockiego. (Piastowiec).

Min. spraw  wewn. Klernikotrzymbd fn ia ł 
jako kontarolora Kątskiego. Ponieważ jednak pier­
wszym wicem inistrem  jest p. Olpiński, zapro­
ponowano Kątskiemu stanowisko drugiego w ice­
ministra. Kątski jednak waha się, uważając, że 
stanowisko to nie daje mu dostatecznego spoosobu 
kontroli nad pninistrem.

i V KOMISARZ ANUSZ USTĘPUJE.
WARSZAWA. 30. maja. (tel. wł.) Komisarz 

rządow y na miasto W arszawę Anusz (znienawi­
dzony przez reakcję za to, że wprowadził w 
W arszawie porządek po krwawym grudniu) o* 
trzymał 3 miesięczny urlop. Prawdopodobnie da 
stanowisko swoje już nie wróci.

; i — —
O PREZESURĘ W KLUBIE PIASTA.
WARSZAAWA. 30. maja. (tel. wł.) W  klubie 

Piasta panują niesnaski na tem at obsadzenia pre­
zesury klubu po ustąpieniu W itosa. Jest 2 kan­
dydatów : Dębski i  Bryl. Dębski zrzeka się kan­
dydatury w  związku z ustąpieniem  Piłsudskiego. 
Kandydatura Bryla nie m a większości. W ysuw a­
na jest kandydatura kompromisowa senatora 
Bojki. i

ZNOWU ZAMACH?
WARSZAWA. 30. maja. (teł. wł.)’ Rozeszła 

się tu pogłoska, że dziś o  godz. 9. w ieczór 
dwóch studentów przytrzym ało koło uniwersyte­
tu jakiegoś osobnika, który usiłował podłożyć 
bombę.

Dalszych szczegółów brak.

O CUKIER DLA MIAST.
WARSZAWA. 29. maja. (Pat.) „Kwrjer Po­

ranny" donosi: W czoraj w urzędZie nadzwyczaj­
nego komisarza do walki z dbożyzną odbyła się 
konferencja w sprawie przydziału1 cukru dla 
m iast i współdzielni. Dotychczas otrzym ywały 
miasta /  współdzielnie 350 wagonów cukru. O- 
becnie zażądały 500 wagonów. Na to żądanie 
nie chcieli się zgodzjć przedstawiciele cukro­
wni. Konferencję odroczono dbo piątku. «i

 ---
PRZED EKSPOSE NOWEGO RZĄDU. ’

WARSZAWA, 30. m aja. (AW). Nowy g a­
b inet om aw iał już p ro jek t ekspose na  wczora j - 
iszem posiedzeniu R ady m inistrów . Część poli­
tyczna będzie jeszcze przedm iotem  obrad specjal­
nego kom itetu politycznego, do  którego wchodzą 
prem ier Witos, zastępca prem iera Głąbiński i 
m in. Seyda. Część gospodarczą omawiano na po ­
siedzeniu kom itetu ekonom icznego we środę 
o  godz. 5-tej.

-

LIKWIDOWANIE FARSY SJOMSTYCZNEJ?
LONDYN. 30. maja. (Pat.) Urząd kolonialny 

donosi, że Odbyte niedawno wybory db Rady 
ustawodawczej w Palestynie uznane zostały za 
nieważne, ponieważ byty Zbojkotowane przez 
Arabów. Na razie będzie utworzony Komitet do­
radczy, złożony z 12 członków, w tern 7 wybi­
tnych Mahometan.

LONDYN. 30. maja (Pat.) „Tim es" donoszą 
z Jerozolimy: Zarządzenie rządu angielskiego u- 
nieważniające wybory do rady ustawodawczej z 
powodu zbojkotowania ich przez Arabów w y­
w ołało w śród żydów rozczarowanie, a natom iast 
radość w śród  Arabów. „Times" zauważają, że 
uczyniono próbę dania Palestynie częściowego 
samorządu, ale próba ta  zawiodła.

 --
OLBRZYMI D EFICYT NIEM IEC.

BERLIN 30. m aja. (Piat.). Deficyt skarbu  
R zeszy w ynosi w roku bieżącym  jak dotychczas, 
12.4 biljona m arek. Zdaniem  p rasy  sum a ta 
zw iększy się znacznie wobec ciągłego spadku 
m arki niemieckiej.
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Z obrad ko n gre su  socjalistycznego.
HAMBURG, 23. maja.

Dziś całe popołudniowe posiedzenie poświę­
cone zastało sprawom organizacyjnym; trzeba 
oddać sprawiedliwość komitetowi organizacyjne­
mu, pracow ał: nadzwyczajnie produkcyjnie. Jeżeli 
tow .Adler oświadczył dzisiaj, prosząc członków 
kongresu o  spokój, że nie może mówić zanadto 
głośno (mówi zresztą bardzo wyraźnie i głośno 
i ma doskonałą dykcję niemiecką), ile że mówi 
w ostatnich dniach więcej niż ośm godzin na 
ttzien, była to rzeczywista prawd'a. Był ort głów ­
ną dźwignią komitetu organizacyjnego, każdy ruch 
został z góry przewidziany, wszystkie możliwo­
ści przewidziane, każde słoty© w projekcie sta­
tutu zważone, wszystkie „kamienie obrazy" usu­
nięte, Kongres m ógł tedy na jedhern posiedzeniu 
komisyjnem załatwić kwestję statutu i zgłosić 
tek przejrzany projekt na posiedzeniu plenarnem 
do zatwierdzenia. W  chwili, gdy kreślę te słowa 
(środa 23 maja godizma 6*30 wieczorem) Mię­
dzynarodówka stała się już faktem dokom*lym. 
Żyje i posiada metrykę. Kongres m e zgłosił ani 
jednej poprawki i przyjął statut przez aklamację. 
W ypełniona po brzegi sala zabrzm iała salwą dłu1- 
gotrwających oklasków. Przelewająca się poza 
brzegi galerja, pełna robotników i robotnic, przy- 
w tórzyła tym jednomyślnym oklaskom. ’ I za­
brzmiał stary, przedwojenny głos Marsyljanki ro ­
botniczej. To, o oo chodziło, związanie nanowo 
przerw anego przez wojnę łańcucha organizacji 
światowej, przywrócenie przedwojennej eritanty 
proletarjatu, opartej na zasadach w iary w urze­
czywistnienie socjalizmu i na zasadzie usam o­
dzielnienia walki o  to urzeczywistnienie na dro­
dze walki klasowej — jest od1 tej chwili faktem 
dokonanym.

Można przeciwstawić statutowi dziesiątki za­
strzeżeń, partje robotnicze mniejszych państw mo­
gą czuć się w interesach swoich dotknięte, mogą 
naw et podnosić te zarzuty d!o poziomu oskarże­
nia o uprzywilejowanie interesów najliczniejszych 
partji robotniczych Niemiec i Anglji — wszyst­
kie te zarzuty tracą na sile — tem bardziej, iż 
życie może z czasem  przynieść naprawę i może 
niejedną krzywdę naprawić i sprawiedliwie shar- 
monizować praw o i zasługę — wobec tego jed­
nego faktu, że Międzynarodowa Organizacja Pro­
letarjatu stała się dziś faktem dokonanym.

Niejeden towarzysz, gd|y się dowie, że w 
egzekutywie Kongresu Polska posiada tylko dzie­
sięć głosów, z których dw a musi oddać innym 
socjalistycznym partjom, działającym na teryto- 
rjum Rzeczypospolitej polskiej, że skutkiem tego 
w Sekretarjacie stałym komitetu wykonawczego 
będzie miała tylko jednego przedstawiciela, pod­
czas gdy Anglja bęśdżie miała trzydzieści głosów, 
Niemcy — trzydzieści, Francja piętnaście i  od­
powiednio — trzech i dwu przedstawicieli w Se- 
kretarjacie — zasmuci się i poczuje się, jako 
członek Polskiej Partji Socjalistycznej skrzywdzo­

ny. Uspokoi się szybko, gdy się dowie, że pięt­
naście głosów, które przypada Czechosłowacji, 
Czasi muszą podzielić się porówno z Niemcami 
i nadto Kongres nie przyjął do Międzynarodów­
ki partji narodowo- socjalistycznej Klofacza, o 
co Czesi zabiegali niesłusznie coprawda, ale z 
tem większą siłą i cierpliwością i zapobiegli­
wością (na zjazd przyjechało podobno ośmdzie- 
sięciu Czechów).

Wystąpiliśmy sw ego czasu z II-giej Mię­
dzynarodówki — był to błąd. Byliśmy przed­
miotem napaści, oskarżeń, oszczerstw z pięciu 
stron jednocześnie, a  że nie należeliśmy do ża­
dnej Międzynarodówki, tedy nie było nikogo, 
ktoby stanął w  naszej obronie. Dobre i bliskie 
stosunki, które partja nasza utrzymywała z par- 
tjami Zachodu, wizyty, które składała na zja­
zdach tych partji, wizyty, które odbierała w 
W arszawie — naprawiły sytuację, która mogła­
by być cięższa jeszcze. Będziemy się starali o r­
ganizację wybudować, umocnić w  ruchu zaw o­
dowym,^ objąć wszystkie zawody robotnicze, 
stworzyć wielki ruch kooperatystyczny, rozsze­
rzyć i rozwinąć oświatę robotniczą, a w tedy 
atuty, z którymi zgłosiliśmy się do komitetu 
wykonawczego Międzynarodówki będą tak w aż­
kie, że zdecydują o  naszym głosie, o jego sile 
i powadze w chórze międzynarodowego areo- 
pagu robotniczego. Skarżą się na nas wszyscy 
po trochu. Białoruska socjaldemokracja żądała do­
puszczenia do Kongresu dlatego, że zwalcza bol- 
szewizm, ©raz... okupację polską. Gdańskowi 
przyznano jeden glos, a kiedy w rozmowie z to­
warzyszami wyrażałem  zdziwienie z tego tytu­
łu, uważając, że głos ten powinien być odjęty 
Niemcom, powiedziano: proletarjat gdański czuje 
głęboko dotknięty nnową. wysokich dostojników 
polskich, wygłoszoną niedawno.

Żądaliśmy szesnastu głosów. Staraliśmy się 
uzasadnić powody, dla których nie możemy za­
dowolić się mniejszą ilością głosów. W szystkie 
argumenty nie przeważyły tego zarzutu, że po­
rzuciliśmy statek, na którym przecież tyle lat 
żyliśmy obok innej frakcji, należących do d!ru- 
giej Międzynarodówki. I ktoś nam powiedział: 
les absents ont toujours tort („zawsze traci ten, 
którego niema"!). Proszono, abyśmy nie prote­
stowali. Egzekutywa zajmie się nietylko tą  nie­
sprawiedliwością,. Braciom naszym w zaborze 
czeskim nie udzielono głosu, odsyłając ich do 
nas w  obawie przed Czechami, którym  trzeba 
by było jeszcze jeden głos odebrać.

Komisja walki z reakcją, dyskutując nad 
rezolucją Ottona Bauera, przedstaw iła tej osta­
tniej dwie mne rezolucje (w tej liczbie francus­
ka rezolucja Marjusza Moutet): radziła dziś ra­
no, radziła całe popołudnie. Ju tro  być może, 
ukończy swoje prace.

Henryk BezwUski.

Spółdzielnia s p o ży w c za  w  B o rysła w iu .
Spółdzielnia robotników w Borysławiu za­

częła się rozwijać w 1920 r. ze szczątków Pow ­
szechnego Stowarzyszenia Spożywczego, które z 
posiadanych przez siebie sześciu sklepów przed 
wojną zdołało się utrzymać przy jednym, bo 
reszta, t. j. pięć filji zostały bądź przez armje 
inwazyjne rozgrabione, bądź też skutkiem ogra­
niczenia wolnego handlu1 a powstania aaprowi- 
zacji wojskowej, musiały być zwinięte. Dopiero 
gdy kapitał udziałowy powiększył się tak, że 
w listopadzie 1921 r. wynosił już 22 miijony mk., 
można było odkupić od) rozwiązującego się Ko­
mitetu Aprowizacyjnego sześć jego sklepów i 
przez to  Spółdzielnia stała się odrazu posiadaacz- 
ką siedmiu sklepów. Spółdzielnia, chcąc uprzy­
s tę p n ić  swoim członkom nabywanie towarów u 
siebie, poszukuje lokali na sklepy w pobliżu 
mieszkań robotniczych, i w grudniu 1921 r. o- 
tw iera ósmy sklep w Hubiczach, w lutym 1922 
dziewiąty w Bani Kotowskiej (baraki Silwy P la­
ny), w październiku tegoż roku dziesiąty w  lo­
kalu własnym przy Drohobyckim trakcie; w gru­
dniu tegoż roku jedenasty w Horodyszczu, w 
mami 1923 r- dwunasty na Blachówce.

O handlowym rozwoju Spółdzielni świadczy 
poniższa tabela targów miesięcznych:

Rok 1922, styczeń 29,568.000 mk., luty
25.917.000, m arzec 28,714.000, kwiecień 45,265.000, 
maj 44,844.000, czerwiec 40,720.000, lipiec
45.788.000, sierpień 54,378.000, wrzesień 76,403.000, 
październik 129,262.000, listopad 144,800.000, 
grudzień 217,710.000; ro k  1923: styczeń 299,000.000, 
luty 512,000.000, marzec 702,000.000 mk.

Z tabeli tej w id a ć , że targ w styczniu 1923 r. 
w  stosunku do stycznia 1922 r. powiększył się 
10 razy, w lutym tego roku do lutego zeszłego 
roku 20 razy, marzec — 24 razy, a że w tym 
samym czasie marka polska tyle razy m e spadła, 
więc to  dowodzi, że powiększa się ilość dostar­
czanych członkom towarów, że Spółdzielnia się 
rozwija.

Dowodzi to również, że klasa robotnicza 
rozumie potrzebę i cel istnienia Spółdzielni.

Ze swojej strony Zarząd stara się, ażeby 
w Spółdzielni tow ar był tańszy jak w prywatnym 
handlu, co prawie zawsze z małymi i rzadkimi 
wypadkami ma miejsce.

Obok tego Spółdzielnia odgrywa jeszcze i 
inną rolę — rolę regulatora cen. Kto obserwuje, 
ten m ógł zauważyć, że jeżeli jakiegoś towaru 
w Spółdzielni brak, to kupcy momentalnie pod­
noszą cenę tego towaru, odwrotnie: guy towar 
ten nadejdzie dó Spółdzielni, to i na rynku cena 
jego spada, można to było zauważyć przy cukrze, 
słoninie i innych artykułach.

Ale i tu się jeszcze me kończy rola Spół­
dzielni. Obok doraźnych korzyści przez dostar­
czanie nieco tańszych towarów, przy końcu roku 
wydziela się znaczna część zysków ńa zwroty od 
zakupów, wprawdzie zw rotów  tych nie wypłaca 
się członkom n a  rękę, lecz dopisuje się do u-( 
działów, a to dlatego, że Spółdzielnia nie może 
pozbywać się kapitałów, potrzebnych do. prowa­
dzenia haandlu, bo jeżeli przed rokiem na ku­
pienie wagona cukru potrzeba było 3 miijony, 
to dzisiaj potrzeba 45 melonów; przed rokiem 
wagon mąki żytniej kosztował 1 miljon 700 tys. 
dziś kosztuje 25 miljonów i t. ti'., w tym stosunki 
wszystkie towary poszły w górę, to też jeżeli 
przed rokiem można było prowadzić Spółdziel­
nię przy 30 miljonach kapitału obrotowego, to 
dziś na to samo potrzeba 500 miljonów. W  obec­
nych czasach Spółdzielnia swoich zysków nie 
może oddawać swoim członkom, lecz musi zatrzy­
mać u siebie, gdyż są jej potrzebne db dalsze­
go prowadzenia handlu i do dalszego rozwoju. 
Dlatego również z zysków ubiegłego roku, które 
wynosiły z górą 20 miljonów, kilka miljonów 
przeniesiono do rezerw, zaś 13 miljonów zostanie 
w tym roku dopisane członkom do ich udziałów 
w miarę czynionych przez nich zakupów w Spół­
dzielni.

N a rok bieżący, t. j. od listopada 1922 r. 
suma zysków dotychczas nie jest ustaloną, gdyż 
to może być stwierdzone dopiero przy końcu 
roku po zrobieniu bilansu, ze stanu dotychcza­
sowych obrotów  można już dziś przypuszczać, 
że do diziś najmniej 100 miljonów zostanie do 
dopisania członkom do ich udziałów w miarę 
czynienia przez nich zakupów.

Rada nadzorcza przyszła na ostatnie walne 
zgromadzenie z  wnioskiem o  podwyższenie u- 
działów db 25.000 marek. W niosek ten został 
uchwalony, jednak tylko przez m ałą część człon­
ków był wykonany. Dotychczas na rachunek 
podwyższonych udfeiałów wpłynęło około 6 mi- 
ljonów mk., to znaczy, że około 300 członków 
swoje udziały dopełniło, a gdyby byli wszyscy 
członkowie dopłacili, to otrzymalibyśmy około 
200 miljonów. Ale gdyby naw et obecnie wszyscy 
dopłacili db 25.000 mk., to i tak nie wystarczyłoby 
to  już na  potrzeby Spółdzielni. Uchwała była 
powzięta w grudniu z. r., a od' tego czasu m arka 
spadła cztery razy i na pokrycie potrzeb i za­
dań, jakie przed! nami stoją, potrzeba cztery ra ­
zy więcej.

Sprawa dalszego rozwoju Spółdzielni w Bo­
rysławiu, jako formy ruchu społecznego robot­
niczego, była przedmiotem obrad  Zarządów tu­
tejszych organizacji zawodowych, gdlzie poważ­
nie sfę zastanawiano nad ugruntowaniem istnie 
nia Spółdzielni, bez której trudno sobie wyobra­
zić życie robotnika w Borysławiu, bo jakie ceny 
płacikbyśmy tutaj, nie mając takiego hamulca 
na paskarzy, jakim jest Spółdzielnia; zarządy zgo­
dziły się z tem, że ażeby dać możność dalszego 
normalnego rozwoju Spółdzielni, należy opodat­
kować robotników 1 proc. od zarobku na ich 
imienne udziały w Spółdzielni. W niosek ten zo­
stał potwierdzony przez uchwałę wiecu dnia 21. 
marca b. r., gdzie zgodzono się z tem, że jest to 
jedyny sposób systematycznej i skutecznej walki 
z paskarstwem.

Jeden procent ubytku w zarobku żaden z  ro ­
botników me odczuje, a tą. dlrogą zapewni się 
Spółdzielni co  miesiąca przypływ nowego ka­
pitału w sumie około 25 miljonów, a sami udzja- 
łowcy pomału dojdą do poważnych ©oszczędności 
w formie udziałów, które pozostaną ich własno­
ścią i w momencie konfliktów społecznych czy 
nieszczęścia w domu m ogą im przynieść po­
ważną pomoc.

Każda instytucja robotnicza, wyzwalająca 
ich z niewoli, musi być dziełem samych robotni­
ków. Nikt nam nie pomoże, gdy sami sobie njs 
pomożemy.
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Lw ów , 31. m aja 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. W E LW OW IE:

Czwartek o g. 7‘30 „Wolny strzelec".
Piątek o g. 7 30 „Dom Magdaleny" (zniżka).
Sobota o g. 2-30 „Orlą".
Sobota o g. 7-30 „Don Juan" Mozarta. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
Czwartek, piątek i sobota o g. 7 30 „Świderek". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna:
Czwartek o g. 730 „Frasąuita".
Piątek i sobota o g. 7-30 .Narzeczona Lukullusa". 

— —
Tłatr liter.-artyat. „BAGATELA", Rejtana 3.
Od środy 16 maja 1923 r. Premiera. Część I. „Już 

wpadła", sketch. Część U. „La Boheme" fenom, tercet 
operowy, Część III. ,Lux* farsa. B. Bronowski,, M. Mir­
ski, Cann, J. Sławsk. Początek •  godz. 8‘30 wieczorem.

TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11.
Czwartek o g. 7'30 „Szojlik" 'na cel dobroczynny).

— — i
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE we LWOWIE.

Piątek 1 czerwca: Trystan i Isolda R. Wagnera,
Niedziela 3 czerwca: Trystan i Isolda R. Wagnera.

—  i i
EGZAMIN WSTĘPNY DO I. KU. GIMN. 

IM. H. JORDANA, ul. św. Mikołaja 16, odbędzie 
się 16. czerwca. W pisy i zgłoszenia przyjmuje 
kancelarja c 0  1 tlb 2 godtz. 29—5

OD REDAKCJI. Z powodu św ięta następny 
iruitner ,'D ziennika Ludowego** wyjdzie w rsóbotę 
rano. ł

„DON JUAN" opera Mozarta zostanie w y­
stawiony w Teatrze W ielkim, w sobotę, dnia 2. 
czerwca. „Clou" wieczoru będzie obraz trzeci, 
w  którym podczas balu u Dcm Juana w ezm ą 
udział cztery orkiestry, z których trzy znajdują­
ce się na scenie, będą równocześnie grały: je­
dna menueta, dlruga taniec hiszpański ludowy 
w tempie polki, a  trzecia walca; podczas tego 
czas tego, zostaną wykonane przez solistów i 
chór równocześnie trzy odrębne ze>e względlu na 
tempo tańce, na tle djalogu śpiewnego solistów. 
Eksperyment ten by ł wykonany dotychczas tylko 
za granicą i to  na wielkich scenac£.

Tańce solowe w ostatnim  obrazie wykona­
ne zostaną przez uczennic® prof. Barbary W ol­
skiej pp.: L. Ebertowiczównę, R. Katzównę, B. 
Kessłerównię i Z. Żarską.

Bilety na powyższe przedstawieni® będą 
sprzedawać o d  czwartku wszystkie kasy teatralne.

„ŚWIDEREK". Jak  było do przewidzenia, 
słoneczna, przemiła sztuka NicodemiegO', od!ra- 
zu zdobyłą sobie sympatję Lwowa, czego dow o­
dem tłumy publiczności, spieszące codziennie do 
Teatru Małego.

„WOLNY STRZELEC" po raz ostatni idzie 
dziś t. j. w e czw artek w Teatrze Wielkim. Piękna 
ta romantyczna opera jest wystawiona u nas 
bardzo efektow nie i w  doskonałym składzie.

„POPAS KRÓLA JEGOMOŚCI". W  ponie­
działek wchodzi na repertuar Teatru W ielkiego 
doskonała komedja znakomitego pisarza A. Sie­
dleckiego, k tóra wszędzie cieszyła się olbrzy- 
miem powodzeniem. Autor przepoił swoją sztukę 
szczerym hum orem  szlacheckim i wyposażył ją 
w szereg kapitalnych postaci, rozśmieszających 
swym wigorem  dawnych, dobrych czasów, tak, 
iż widz, baw ić się będzie świetnie. Sztukę reży­
seruje p. Rasiński, który codziennie odbywa 
próbę, malarnie teatralne przygotow ują nowe e- 
fektowne dekoracje, przedstawiające wnętrze sa­
dyby bogatego szlachcica polskiego.

„MŁODA SCENKA" przy Konserwalorjum 
P. T. M. przygotowała jedną z najtrudniejszych 
sztuk Ibsenowskich „H ddę Gabler" w obsadzie 
podwójnej (bez suflera). Będzie to ostatni* w tym 
sezonie eksperym ent, sceniczny zespołu1 szkoły 
dramatycznej, zmierzający jak wiadomo, dto wy­
robienia absolwentów szkoły w kiejńmku kame­
ralnym.

„Heddla Gabler" po raz pierwszy ukaże się 
w  sobotę dnia 2-go i w niedzielę dUja 3. b. m.

Bilety otrzym ać można w kancelarji szkoły 
dramat, i Konserwatorjum.

Z TOWARZYSTWA DZIENNIKARZY POL­
SKICH. Posiedzenie nowo wybranego W ydziah 
odbędzie się w  sobotę 2. czerw ca o  godZ. 5. 
pop. w Kasynie i Kole ht. art. Na porządku 
dziennym ukonstytuowanie się W ydziału i spra­
wy bieżące.

PRZEDSTAWIENIE NA DOCHÓD OCHRON­
KI W  SYGNIÓWCE. Zespół am atorów koła Tow. 
Szkoły Ludowej im. Józefa Piłsudskiego w Sy- 
gniówce, na dochód' budowy ochronki urządza 
w niedzielę, 3. czerwca przedstawienie melodra­
m atu E. Błotniekiego „Zagroda Sobkowa" o g. 
3. popoł. w Teatrze Małym. Sprzedaż biletów 
odbyw a się w Teatrze Wielkim, w kasie Teatru 
Małego.

POWSZECHNY POBÓR MĘŻCZYZN urodzo­
nych w r. 1902, oraz zaciągu ochotników uro­
dzonych w r. 1908, 1904, 1905 i przegląd tychże 
mężczyzn, o raz odroczonych z roczników pobo­
rowych 1900, 1901 i częściowo 1899, odbędlzie 
się od 11. czerw ca db 10 lipca b. r. włącznie.

Szczegółowe przepisy o  tym poborze zawarte 
s ą  w obwieszczeniu, które jest plakatowane, w y­
dań em przez wojew ództwo lwowskie.

MAŁOPOLSKIE TOW. OPIEKI NAD MŁO­
DZIEŻĄ, niosące ra tunek  kilku tysiącom  opusz­
czonych dzieci w alczy z brakiem  środków’ i w 
tygodnia od 3. do  10. njzerwca b. r. — „Tygod­
niu dzieci** — odw ołuje sję do ofiarności w szyst­
kich czytelników bogatych i biednych w m iarę 
m ożności. , i (

KURSY WALUT. Na giełdzie ofiqalnej we 
Lwowie wczoraj płacono: dolary od! 51.500 db 
53.500, dynary 480, f. szterlingi 244.000, fr. franc. 
3.470, fr. szwajc. 9.550, kor. austr. 0.76, kor. 
czeskie 1.580, leje rum. 270 — 280, m arla nietm.
0.90 — 0.95 mk.

CENY ZBOŻA. Na giełdzie Zbożowej we 
Lwowie wczoraj płacono: pszenicę 170 - -  180, 
żyto 108 — 110.000, ow ies 144 — 148.000, groch 
polny 130 — 140.000, groch Victoria 230 — 250 
tys. mk. za 100 kg.

ODPARTE ZAKUSY WŁAŚCICIELA REAL­
NOŚCI. Mozes Zim erm an, kupiec, jako subloka­
tor m ieszkał w m ieszkaniu Olgi Leżańskiej przy 
ul. O rm iańskiej 1. 15. W łaściciel tej kam ienicy 
Józef H uńskowski z sfytnejmf i «  swym znajom ym  
przem ocą u su n ą ł m eble Zim erm ana, w staw ił 
rzeczy swego syna przyczem  poturbowano loka­
tora. Pow iadom iona © tern policja przyw róciła 
n a  nowo stan  poprzedni, przyczem  pouczono 
gospodarza o  grożajcych m u praw nych następ- 
(stwach za  gw ałt zadany.

CO MOŻE SPOTKAĆ PANIENKĘ W CZASIE 
KUPNA JEbWABNYCH POŃCZOSZEK? Irena S. 
urzędniczka P. K. K. P., w  sklepie M iintzera w 
R ynku kupiła p a rę  jedw abnych pończoch i 
o desz ła  zadowolona. Po chwili dopiero spo- 
tstrzegła iż w sklepie zgubiła torebkę w raz z
431.000 m arek. Torebka zn ik ła  jak kamfora. 
Poszkodow ana don iosła  o  tem  policji.

ZMARTWIENIE PALACZA Marjan Meta- 
nowski, słuchacz medycyny, w  trafice Grunda, 
przy ul. Jagiellońskiej chciał kupić 10 „prezy­
dentów". Trafikant jednakowoż odrzekł, iż mo­
że sprzedać tylko 8 żądknyćh papierosów i 2 
„grubasy", gdyż rzekomo tak „fasuje". Intere­
sowany niezadowolony z tej propozycji dbrnósł 
o  tem policji.

SKARGA NA PRACZKĘ. M. Suszko, ordy- 
nans pow. Młynarskiego, dał Julii Messerschmid!, 
zamieszkałej przy ul. Arciszewskiego, do w y­
prania 6 sztuk bielizny. W ymieniona zw róciła 
jednak tylko parę bielizny, M. Suszko wobec 
tego oskarżył praczkę o  sprzeniewierzenie.

KOGUT AWANTURNIKIEM. Strażnik .plan­
tacji na W ysokim  Zamku posiada koguta,/k tó ry  
w przeciągu dwóch miesięcy przysporzył trzech 
pacjentów Pogotow iu ratunkowemu. W czoraj 
znów zgłosiła się tu  19- letnia uczennica Basia 
Ratinger, k tórą ów kagut poranił w twarz dzio­
bem i pazurami. Zaintrygowany lekarz Pogoto­
wia postanowił obejrzeć tego wojowniczego a 
niebezpiecznego dLa łud'zi przedstawiciela ptasie­
go rodu.

P.0Ż VR W PRACOWNI STOLARSKIEJ. W czo 
raj w nocy w pracowni sto larskiej M eizellesa 
przy  ul. Lwowskiej n a  Zam ftrstynowie pow stał

pożar. Przybyły tren  straży pożarnej ugasił pło­
nące w ióra i deski.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Abrahairt 
'G ross przytrzym any n a  S tarym  Rynku, aby unik­
nąć aresztow ania przez policjanta zran ił się W 
pierś w łasnym  nożem.

W. ul. Źródlanej nieznani aw anturn icy  na" 
'padli na  W ładysław a Huzarskiego, którego zra ­
nili nożem  w pierś i rękę, oraz kontuzjow ali 

‘w tw arz. „ !
W ładysław  Pliszyło, k o ś ie ln y , podczas ro­

bienia porządków w kościele św. M arcina upadłf 
z w ysokości i poza kontuzjam i odńjósł w strząsu  
mózgu.

Tekla Z aręba zg łosiła się z ranam i zadanem j 
jej p rzez  Złośliwego psa. W ymienionym udzie­
lono pomocy.

TRZECH CHŁOPCÓW ZAGINĘŁO BEZ W IE­
ŚCI. M arja Furm auska, zam ieszkała przy ul. 
Jabłonow skich doniosła  policji iż syn  jej W ła­
dzio, liczący la t 4, w yszedł z dom u i więcej, 
nic pow rócił. ,

Z Zakładu B. B. Albertynów przy  ul. Klepa- 
rowskiej zbiegł w ubTaniu zakładow ym  16-letnj, 
F ranciszek Pracner.

S tefania Bilińska, wdowa, zam ieszkała przy 
ul. B. Głowackiego don iosła  policji, iż rzekom o 
n ieznana pani uprow adziła  jej syna.

AWANTURY ULICZNE I ZBIEGOWISKA. 
W iktor K asaraba w ałęsając s ię  po ulicach mja- 

esta trzykrotnie w ywołał różne aw antury  i zbie­
gow iska uliczne. Na ulicy Janowskiej w strzym aj 
jadajcy wólz i g roził w szystkim  przebiciem  nożem. 
Sprow adzony n a  policję tw ierdził, jż jest chory, 
p rzeto  m usi „spacerować** i w yw oływ ać awanw 
tury . Osobliwego tego chorego osadzono w 
areszcie.

Na policję rów nież sprowadzono Sam uela 
M arkusa Sicheina, k tóry  w ogrodzie Kościuszki 
pob ił sw ą  żonę i w yw ołał .wielkie zbiegowisko.

-  WAŻNE DLA KONDUKTORÓW KOLEJO­
WYCH i innych pracowników ruchu dyrekcji 
lwowskiej i stanisławowskiej. Chcąc szybko i 
dokładlnie udzielać wyjaśnień o  ruchu pocią­
gów należy zaopatrzyć się w  kartkow y rozk ład  
jazdy, ważny od! 1. VI. 1923, opracowany spe­
cjalnie dla tych okręgów. Do nabycia po 2.000 
mk. za sztukę w  Księgami Ludowej we Lwowie, 
przy ul. Szajnochy 1. 2. 599—

Towarzysze!
Nie wolno uczęszczać 

do restauracji, kawiar­
ni i fryzjerni, gdzie nie­
ma „Dziennika Lud“«

o. K. r. p. p. 5.
Ostrzeżenie dla rodziców

Zarząd Centralnego Związku pracowników 
przem ysłu gastronomicznego, mając na uwadze 
dobro zawodu i wychowanie młodocianych, 
którzy dla możności zarobkowania, chcą przez 
wstąpienie do tego zawodto mieć możność u- 
trzymania się, czuje się w obowiązku podać db 
publicznej wiadomości ostrzeżenie.

W skutek nadm iernego napływu bezrobo­
tnych, bo praw ie z każdym m iesiącem ubywa­
ją  w arsztaty pracy w przemyśle gastronom icz­
nym, a  temsamean zarobki pracowników są b a r­
dzo uszczuplone, zarząd! Związku ma obowiązek 
dać pracę jed'ynie wyzwolonemu pracownikowi.

W obec tych warunków, winni rodzice i o- 
piekunowie młodocianych, dawać ich na p rak­
tykę do innego zawodu, jeżeli chcą zapewnić im 
jakąś możliwą egzystencję na przyszłość.

Zarzyd-



Nr. >T2 [ 02} „Dz ie n n i k  l u d o w y ,"
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P o s ie d z e n ie  T y m czas
> ' N ieciekawe było  w czorajsze posiedzeniYRady 
ęniejskiej. W kilkunastu m inutach "w yczerpano 
/niew ielki zresztą  porządek dzjenny, jedynie spra- 
' wy, poruszone przed porządkiem  dziennym  wnio- 
wisła nieco ożyw ienia w sen n ą  atm osferę sali ratu- 
fszowej.

I tak  tow. r. Marecki we w niosku nagłym 
/upom inał się o lokal dto związku obrońców 
, Lwowa. Jeszcze w r . 1921 R ada m iejska poleciła 

prezydjum  m iasta, Wy o lokal taki się postarało, 
a  tym czasem  obecnie grozi irną wyrzucenie z zaj- 
tnnowanego dotychczas lokalu.

Krez. Neuman odpowiedział krótko lecz 
i przynajm niej szczerze, że żadnym  lokalem nie 
,/rozporządza, a le  n a  to  znalazł w yjście p. Thurie, 
/ •którego w niosek uchwalono, że m ianowicie R ada 
* m iejska po lem  prezydjum  załatw ienie tej spra- 
<wy... w granioach możliwości.

Czyli, że spraw a zo sta ła  pogrzebana.
N astępnie r. prof. ThłiHe zw rócił się do 

preżydjum  z zapytaniem :
1) dlaczego sp raw a regulam inu R ady miej- 

•; skiej od szeregu m iesięcy spada z porządku 
' obrad, >

2) i żądaniem : by  kom isja tea tra lna  wczas 
p rzed łoży ła  wnioski ct> db dalszego prow adzenia 
teatrów  lwowskich i angażow ania artystów, aby 
R ada m iejska nie zo s ta ła  zaskoczona jakiem iś 
postanow ieniam i.

Prez. Neuman odpowiedział, że gdy tylko 
skończy się rozpraw a budżetowa, wprowadzi na  
porządek dzienny spraw ę regulam inu.

W spraw ie tea tru  oświadtazył w iceprez.

Morderstwo, rabunek i poranienia.
W  lasach kolo w si Glinna, pow. sambbrskie- 

go, ukryw a się sześcau dezerterów  ze wsi W oli 
f Jakubowej, pow. drohobyckiego. Onegdhj jeden 

z nich W asyl Melnik wraz z kolegą, uzbrojony 
w  karabin napadł na kasjera Jomasa W ekselhera 
i zrabował mu całą posiadaną gotówkę, w kwocie
46.000 mk.

W  Chodorkowie, pow. bobreckiego, przed­
ostatniej nocy został zamordowany Oleksa Szew- 

. czyn, liczący lat 23. Mordercy, których nazwfs- 
; ka policja ustaliła, ukryw ają się przed areszto­

waniem.
Wie w si Budy- Sikawka, w okolicy od!ziŁ, 

mieszka kolonista Frydrych Hoffman, u które­
go służył od dwóch lat parobek Emil Sonnberg, 
cieszący się względami gospodjyni. W  ub:. so­
botę Hoffman wyjechał do  Łodlzi po sztuczne 
nawozy, lecz zawrócił z drogi, zapomniawszy 
wziąć pieniądze. W  dlomu zastaał jednak sytua­
cję, o  "którą nigdy żony me podejrzewał. Sonn­
berg rzucił się na Hoffmana i zadał mu nożem 
trzy ciężkie rany  w pierś. Hoffman nie stra­
cił przytomności, w yją ł z kieszeni rewolwer i 
wpakował atakująoemu trzy kule. Obu niebezpie­
cznie zranionych odwieziono db szpitala.

Sąsiedzi w pierwszej chwili, chcieli zlynczo- 
wać niew ierną żonę Hoffmana, będącą przy­
czyną tego dramatu.

 --

1Wiadomości z  kroju.
„ZAWODOWY" BANDYTA SKAZANY NA 

ŚMIERĆ. Plutonow y Florek, przed w ojną akro- 
bata cyrkowy, odpow iadał przed sądem w Ł o ­
dzi o przywłaszczenie sobie rzeczy wojskowych, 
o dw ukrotną dezercję z wojska i o dokonanie 
k ilkunastu  napadów  bandyckich.

Oskarżony przyznał się do winy i oświad­
czył, że „ trak tow ał bandytyzm  jako  zawód, gdyi 
do innej robo ty ,się  nie nadaw ał" . Skazano go 
na śmierć przez rozstrzelanie.

UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW JAJ. Na dw orcu 
w schodnim  w W arszawie zatrzym ano 4 wagony 
jaj. przeznaczonych dla firm y braci Gersterwang 
w Gdańsku, którzy przem ycają ja ja  zagranicę, 
Jaja te rozprzedano różnym  kooperatyw om  k on­
sum entów. Jeden z pięciu braci G. aresztow any 
został Dodczas pobytu w W arszawie.

ow ej R ady  m ie jsk ie j.
Chlamtacz że budżet Ifciatrów m iejskich zostanie 
R adzie m iejskiej przedłożony po ukońcżenjU 
teatralnego roku adm inistracyjnego, t. j. po 
30. czerwca, przyczem, oznajmił, że w przyszłym  
budżecie będzie m u sia ła  być wstawiona wysoka 
dotacja wobec ciężkich warunków w jakiej 
teatry  się znajdują, iniajczej gm ina n{e mogłaby 
prowadzić teatrów  we własnym, zarządzie.

Z porządku dziennego po powzięciu d ro ­
gich uchw ał uchw alono w m yśl referatu r. Ry­
bickiego w p iw a d z ić  podwyższone opłaty za 
połączenie domów prywatnych z k a ra  mmi pu­
bliczne rni. U staw a z r . 1903 przew idyw ała opła­
ty  ża 1 irneitr kwadr. 30 i -20 groszy (domy czyn­
szowe i zabudow ania fabryczne, przem ysłowe 
i t. d.). Obecnie uchw alono zachow ać te sam e 
(stawki przy wprowadzeniu relacji złotego.

Po referacie r. Majerskiego uchwalono sub- 
(wennję 2 niiljcnową na wyższą szkołę dla han­
dlu zagranicznego.

W myśl referatu r. Kwiatkowskiego p rzyzna­
no subw encję pół mifjona Mf». na bczen ie  dzieci 
gruźficznych.

Spraw a 'budżetu ma r. 1923 sp ad ła  z po­
rządku dziennego n a  w niosek r. Bogdanowicza. 
Idzie o to, by radni mogli sfę rozejrzeć w opra­
cow aniach budżetow ych. .Nie uzyskał poparcia 
wniosek r. Thuliego, który dom agał się w ydru­
kowania zestaw ienia budżetowego. Takie zesta ­
wienie w setkach egzemplarzy pociągnęłoby za 
sobą wydatki miljonowe.

Na tein zakończyło się posiedzenie jawne. 
 --

WYKRYCIE ZW ŁOK PRZEZ PSA PO LI­
CYJNEGO. W  Jeżowie, pow. sierpeckiego, po­
licja poszukiw ała za s k r a d z i o n e m i  wieprzami. 
W  zagrodzie Józefa Rucińskiego, pies policyjny 
w stajni począł odgrzebywać gnój pod ścianą 
przy żłobie. Po w ykopaniu w tem  miejscu dołu 
znaleziono trupa mężczyzny z roztrzaskaną 
czaszką.

Stwierdzono, iż były to  zwłoki gospodarza 
ze wsi Majki Józela O groń sk iego , który' przed 
rokiem  w ybrał się w odwiedziny do Rueińskie 
go i więcej nie wrócił. W  Śledztwie R uclński 
przyznał się do zbrodni i został aresztowany.

DEZERTER USIŁOWANYM MORDERCA. 
W  Berezowic, w okolicy Kosmacza, na drodze 
koło kopalni Kósraacz z zasadzki usiłow ał strza­
łem  karabinow em  zam ordow ać jadącego konno 
przodow nika policji Józefa Marksa, a następnie 
idącego pieszo post. Maciugą. W ym ieniony m a­
jąc  przy sobie broń strzałam i odpowiedział na 
atak  napastn ików  i zm usił ich do ucieczki. Za­
rządzona następnie obław a w powiecie pozostała 
bez w yniku.

Różne.
ZAWÓD W7 EKSPERYMENCIE NAUKO­

WYM, POWODEM SAMOBÓJSTWA. Fizyk am e­
rykańsk i Gordon W ester, znany ze swych prac 
nad  w ahaniam i elektrzycznem i, odebrał sobie 
żybie bezpośrednio przed w ykładem  z powodu 
n ieudania się eksperym enty naukowego, który 
m iał zdecydować o ważnej tezie teoretycznej.

)\omunikałif.

X STARANIEM UNIWERSYTETU LUDOWE­
GO I Z. P. N. A. M. S. „ŻYCIE" odbędlzie się 
w sobotę 2 czerwca 1923, o godz. 7 wieczór, 
w sali Uniwersytetu Ludowego, ul. Bourlarda 5,
W ieczór Artystyczny z następującym program em :

I. Chór Drukarzy;
II. A. K. Gastiew: a) W rota, b) Młot, c) Po­

nad słowa potężniej, d) Starość, e) Te dni, 
f) Razem (wygłosi A. Dembe);

III. Fortepian: a) Liszt - Mendelsohn: Sen 
nocy Letniej; b) Chopin: Preludjum, Mazurki. 
Etude C-moll; c) Liszt: Rapsodja XII. (wykona 
Tadeusz Klimek).

W stęp 1.000 mkp

X  II- POSIEDZENIE TYMCZASOWEGO ZA­
RZĄDU „ROB. ZW. ESPERANTA we Lwowie, 
Uodbędzie się we czwartek, 31. b. m. o  godz. 
7. wiecz. w  lokalu Rynek 3. II. P-

Tow.: Dali, Hewak, H alaunbrener, Drobuto- 
wa, Kwaśniewski, Karmelita i Górnik Cz. pro­
szeni są o konieczne przybycie.

X REKLAMY NA KIOSKACH. Z a rz ą d  Lwow­
skiego Koła Zw. Inwalidów Woj. zawiadam ia 
P. T. interesow anych kupców i p rze m y sło w có w , 
że jes t posiadaczem  koncesji umieszczania 
rek lam  na. kioskach iuwał. i wobec tego wszel­
kie urnowy m uszą być zaw ierane w lokalu 
Związku przez przedstaw iciela Zarządu.

Ostrzega się zaś przed zawieraniem  kon­
traktów  z pojedynczym i kioskarzam i bez wiedzy 
Związku, gdyż takowe jako bezprawne bez­
względnie przez Związek nie będą uznane.

X  TOWARZYSTWO EMURYTÓW PAŃ­
STWOWYCH, WDÓW I SIERÓT. W alne Zgro­
m adzenie i zailazcm w iec o  spraw ach em erytal­
nych odbędzie s ię  w niedzielę d n ia  3. czerwca, 
b. r. o godz. 11 -tej przed południem  Vv sali 
przy ul. Pańskiej 11. II. p.

3  ruchu robotniczego.
§ ZE ZWIĄZKU ZAWÓD. PRAC. FRYZJER­

SKICH. We środę dn ia  23. m aja b. r. o g. 8i/g 
wieczorem, odbyło się 3-cie doroczne Walne 
Zgrom adzenie Związku zaw ód, pracowników 
fryzjerskich we Lwowie przy udziale bardzo 
licznej ilości członków. Zgromadzenie zagaił 
tow. H irsch udzielając głos sekretarzow i Związ­
ku tow. Oezeretowi, który po odczytaniu proto­
kołu z ostatniego walnego zgrom adzenia złożył 
szczegółowe spraw ozdanie z całorocznej czyn­
ności Związku. Po dyskusji w spraw ach zaw o­
dowych, om aw ianą też była spraw a otw ierania 
i zam ykania zakładów  fryzjerskich gdzje bez 
dyskusji uchw aloną zo s ta ła  jednogłośnie n a­
stępująca rezolucja: ,111. doroczne W alne Zgro­
m adzenie Związku zawodowego pracowników 
fryzjerskich po dokładnym, om ówieniu sprawy 
otw ierania i  zam y k an a  zakładów  fryzjerskich 
doszło do wniosku, że czas  pracy w zawodzie 
fryzjerskim  określony przez o sta tn ią  uchw ałę 
Radv m iejskiej jes t lak d la  publiczności jak i 
dla. fryzjerów  najdogodniejszym  przeto apeluje 
-Zgromadzenie tą  drogą do w ładz kom petent­
nych, by w resze je  położyła l^res samowoli 
m ajstrów  fryzjerskich, lekcew ażących zaw sze tak 
uchw ały Sejmu jakoteż uchw ały  w ładz lokal­
nych co do ustaw y o otw ieraniu i zam ykanju 
sklepów, a  m ajstrów  przestrzegają przed d a l­
szym bagatelizowaniem  ustaw y oraz  doradzają, 
by wreszcie zdecydowali s ię  n a  w zór innych 
m iast kulturalnych Europy. W przeciwnym  ra ­
zi? robotnicy wszelkimi prawnie dozwojonemi 
środkam i -walczyć. będą celem ochronienia praw  
i zdobyczy robotniczych, które są  zkrazem  zdo­
byczą kultury i postępu".

Uchwalono też w yrazić serdeczne podzię­
kowanie socjalistycznem u klubowi Rady Miej­
skiej za gorliwe interesowanie się naszem i sp ra­
wami.

Po Steio m inutowej pauzie prżystajpiono do 
wyboru nowego Zarządu, który d a ł następujący 
w ynik: tow. Oczeret Józef, przewodu., Muller 
A rtur, zast. przew .; Lubow ner Karol, sekre­
ta rz ; Hirsch Filip, skarbnik. — W ydział: Korn- 
bluth Dawid, Kat,z Paweł, N auer Dawid, SegalT 
■(Adolf, Sandel Bernard, Hiandschuh Leon, Bren- 
h e r  Leon. — Z astępcy wydz.: Spom  Franz, 

Uscher Bronisław, L iebbaber Leon. —■ Komisja 
szkontr.: Oczeret Jonas, Perzeński Emanuel, 
Gruntach Selig. — Sąd polubowny: Blaustein 
Józef. Oczeret Józef, H irsch Filip, Oczeret Jonasz, 
Griintuch Selig. — Komisja egzam in.: Oczeret 
Józef, Hirsch Filip.

§ BACZNOŚĆ TOWARZYSZE Z „PRACY". 
W niedzielę dn ia  3. czerw ca o godz. /€.0-tej 
przedpołudniem  odbędiżie się. Nadzwyczajne 
W alne Zgromadzenie Stew. „Pr,aha" z porząd­
kiem dziennym :

1) W ybór przewodniczącego i zastępców ;
2) Podwyższenie w kładek;
3) W nioski.
Towarzysze i Towarzyszki jawcie sję licznie. 

W stęp u s W alńe Zsrramądzenie za legitymacjami.
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f t  H i
Jagiellońska 11.
dyr, S. M. Gimpel

Czwartek o godz. 7 36 wiecz.

S Z O J L I K
operetka w 4 aktach Szajkiewicza

Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE“ ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej przy kasie teatru

Czy lepsza śmierć niż zawód pielęgniarki?
(Rozmowa

Niedaw no zdarzył się we Lwowie dość n ie­
zw ykły w ypadek. Pew na m łoda dziewczyna u tra ­
ciwszy posadę w biurze, usiłow ała popełnić sa­
mobójstw o, o czem pisaliśm y dość obszernie. 
Zaapelow aliśm y wówczas do sum ienia społeczeń­
stwa, by nie pozw oliło g inąć sam otnej, pozba­
wionej praey  dziewczynie,

— Proszę — w rota u  nas są o tw arte  — 
pow iedział przed k ilku  dniam i pew ien w ybitny 
a społecznie m yślący lekarz, naw iązując do 
wspom nianego w ypadku. — Nie jest u nas tak  
jeszcze źle — m ów ił — żeby odpowiedniego za­
jęcia znaleźć n ie  m ogła taka panienka, k tó ra aż 
szukała śmierci, nie m ogąc znaleźć uczciwej 
pracy. N aprzykład „ku ltu ra  dziecięca", k tórą 
usiłujem y zainteresow ać nasze panny . W szak 
zawód pielęgniarstw a jest tak  sam o szlachetny, 
jak  ęo najm niej m odystki lub  kraw czyni. Jest 
to  w ielka i w ażna dziedzina pracy społecznej, 
która m usi być op łacana suto a społeczeństwo 
musi zacząć dbać o dziecko polskie (co się dzieje 
w zak ładach  d la dzieci, różnych sierocińcach 
choćby tu  we Lwowie — to  jest u a  to jedno  
słowo — barbarzyństw o) i otacza każde upośle­
dzone, pozbawione opieki i potrzebujące pom ocy 
dziecko m iłością taką , jak  to  rob ią Anglicy, 
Niemcy i inne narody.

My lekarze k lin ik i dziecięcej, jako  ezpozy- 
tu ra  ty ch  m yśli i usiłow ań staram y  się co m o­
żna. Oprócz k lin ik i objęliśm y oddział now orod­
ków n a  klinice położniczej, staram y  się z t ru ­
dem  o doehody, by mieć z czego ten  kosztowny 
i rozległy ap a ra t utrzym ać. Można powiedzieć, 
że wszystko się nam  udaje pom im o wielkiego 
osam otnienia w naszych dążeniach, jedno  ty lko 
narri nie icteie, t. j. zgłoszenia się now ych ucze­
nie do wyższej szkoły pielęgniarstwa .zawo-

z lekarzem).
dowego, Przychodzą w praw dzie nowe, lecz po 
jednym  lub  dwóch dniach odchodzą, bo im 
praca za ciężka się wydaje.

W arunk i nie są do pogardzenia: całkow ite 
utrzym anie, ub ran ie  w służbie, p łaca po m ie­
siącu po 100.000 Mp. W ym agam y ty lko dw óch 
rzeczy t. j. pewnego zam iłow ania do przedm iotu 
i pracy, oraz ukończonej wydziałowej szkoły. 
Po skończeniu zostają one w klinice i dochodzą 
do płacy pół m iljona miesięcznie (oprócz ca ł­
kowitego u trzym ania).

Są czynione s ta ran ia  o upaństw ow ienie 
szkoły, aby dyplom ow ane siostry przeszły i  cza­
sem na etat urzędniczek państwowych, jak  to 
zresztą jest za gran icą od długich lat.

Lecz wszystko rozbija się o dziw ną niechęć 
do tego zaw odu, niespołeczność, czy b rak  in- 
styktu  do pracy społecznej.

Każda woli pisać na m aszynie, pracow ać 
a raczej nie pracow ać w biurze, a do pielęgniar­
stw a się nie zgłosi, „w ybiera raczej śm ierć 
w stawie".

A może ostry rygor, życie koszarowe tak  
odstrasza kandydatk i — pytam ,

— Nic podobnego — brzm i odpowiedź. 
O godz. 7 1/* wieczorem są wolne codziennie, 
ponadto  każdego tygodnia m ają dw a popołudnia 
wolne, a raz n a  m iesiąc 24 godzin. W ięc o ile 
m ają rodzinę lub  znajom ych, nie m uszą tracić 
z n im i k o n tak tu  i m ogą korzystać ze swobody 
w tym  sam ym  stopniu, co panny  biurowe...

Z astanow iły m nie te słow a zacnego leka­
rza i dlatego podaję je, by się i inn i nad  niem i 
zastanow ili, a przynajm niej te m łode dziewczęta, 
k tó re  kończą obecnie szkołę, nie wiedząc, jak i 
zawód obrać. A. R.

Na przyjęcie gen, Hallera 
w Ameryce.

Gen. H aller w yjechał po lau ry  czy dolary 
(lo Am eryki. Reakcja am erykańska skupiona 
w osław ionym  wydziale narodow ym  przygoto­
wuje m anifestacje na pow itanie p. H allera 
i z tego pow odu am eryk. „Dziennik dla wszyst- 
k ich “ zapytuje, kogo to m ają witać organizacje 
i tow arzystw a prawicowe i przypom ina w ystą­
pienie H allera w w ypadkach  grudniow ych:

„W yobraźm y sobie porów nanie podobne­
go w ypadku tu  u nas w Ameryce. *

Dem okraci przed inauguracją  prezydenta 
H ardinga strzelają do niego dla tego, że Cox 
nie był obrany  11 Czyż to  jest m ożebne? Coby 
się w tym  kra ju  s ta ło ? 1 A jed n ak  to  się stało 
w Polsce.

C® byśm y zrobili z tym , któryby poważył 
się po w yborach z balkonu wygłosić, że H ar­
dinga nie m ożna dopuścić do rządu  i b roń się 
na to  znajdzie? A jednak  to  się stało  w Polsce.

A czy znalazłoby się grono ludzi, którzyby 
naw et podejm ow ali i honorow ali takiego draba?

Nie! Nie znaleźliby się tacy obywatele.
Czy m am y zrozumieć, że m y Polacy na  wy- 

ehodźtw ie, obyw atele Republiki, m am y przyj­
m ow ać człowieka, k tóry  jest wrogiem wolności 
i p raw a?

My, obywatele, którzy wierzymy w ten 
święty przywilej praw a głosu — m am y owa- 
'y jn ie przyjm ow ać człow ieka, k tó ry  nie zgadza 
się z tą  m yślą dem okra tyczną!"

odnowić przedpłatą 
»**”  aa czerwiec!

MaisMi murarscy z (Morowa pros®.
Imieniem klientów moich Andrzeja Sąsiad­

ka, Józefa Piaseckiego, M ichała Struka i Mie­
czysława Leszczyńskiego, majstrów m urarskich i 
ciesielskich w  Chodorowie zamieszkałych, proszę 
na podstawie § 19. ustawy prasowej o  umieszcze­
nie w jednym z najbliższych num erów Szan. Pi­
sma następującego sprostowania artykułu, który 
pojawił się w „Dzienniku Ludowym" z dnia 25. 
maja 1923 Nr. 1116 pod tytułem  „Z życia robot­
niczego".

Nieprawdą jest, jakoby istnieli w Chtatforo- 
wie m ajstrowie budowlani, którzy prawem  ka­
duka otrzymali świadectwa m ajsterskie, bo żaden 
z nich nie składał przepisanych egzaminów i że 
czynną tu byia jeno protekcja, napewno kuba- 
ny, ale praw dą jest, że wyżej wymieniem, maj­
strowie m urarscy i ciesielscy są  koncesjonowa­
nymi majstrami, którzy uzyskali koncesja jeszcze 
przed wojną po dok ta dnem przeprowadzeniu do­
chodzeń przez odnośne władze przemysłowe i 
którzy zawód swój uczciwie wykonywują.

Nieprawdą, jest, by ci panowie przy wyko­
nywaniu budowy posługiwali się chłopakami, ale 
praw dą jest, że wyżej wymienieni zatrudniają 
wyłącznie kwalifikowanych robotników.

Nieprawdą jest, by p. Sąsiadek, p. Piasecki 
Józef i Ska wyzyskiwali robotników w nieludz­
ki srfosób, nie uznając 8-godz. dnia pracy, ale 
praw dą jest, że wyżej wymienieni właśnie w y­
najmują robotników tylko do ośmio-godtemnej pra­
cy dziennej, p łacą nn należyte wynagrodzenie 
i wcale ich me wyzyskują, a w szczególności też 
praw dą jest, że wyżej wymienieni majstrowie pla 
cą  swoim robotnikom wynagrodzenie wyższe, ani­
żeli przez Związek przepisane.

Dir. Herman Margulles.

j f  muzyki.

Opera —  koncerty.
W ystęp Stan isław a Gruszczyńskiego i Aliny W ój­

cickiej w Aidzie 26 m aja 1923.
Gościnne występy znakom itego teno ra  

Gruszczyńskiego zawsze cieszą się u  n as  ogrom - 
nem  powodzeniem  i ściągają do tea tru  tłu m y  
publiczności. Sobotni występ Gruszczyńskiego 
w partji Radam esa d a ł nam  znow u chw ile p ra ­
wdziwie p ięknych wrażeń. Prześlicznym  głosem, 
wysoce artystyczną in terp re tac ją  m uzyczną i sce­
niczną podbija Gruszczyński publiczność. W y­
w oływ ano go też n ieustann ie  i oklaskiw ano 
gorąco. Żałować należy, że p. Gruszczyński tak  
k ró tko  gościć będzie u nas. — W  p artji Aidy 
w ystąpiła n ieznana u  n as  dotychczas śpiew a­
czka p .'A lin a  W ójcicka. A rtystka ta  posiada 
wiele danych, by m ieć powodzenie. O dznacza 
się ona ład n y m  głosem m iękko i czysto b rzm ią­
cym , co przy dużej m uzykalności i talencie 
scenicznym  przedstaw ia znaczny kap ita ł. Nie 
pow inna jed n ak  p. W ójcicka śpiewać tak ich  
partyj jak  Aida, gdyż głos jej lirycżny jest zbyt 
słaby, by m ógł podołać tem u zadaniu. Zaledwie 
m ożna było ją  słyszeć, a m iejscam i ty lko  po 
ruchach  w arg m ożna było  w nioskow ać, że i ona . 
śpiewa. We Fauście lub  Cyganerji osiągnęłaby 
p. W ójcicka większy sukces. O bsada innych  
ról by ła  daw na, a  cały  zespół dostra ja ł się n a ­
leżycie do poziom a zakreślonego przez znako­
mitego gościa.

D nia 27 m aja b. r. odbył się w sali Tow a­
rzystw a m uzycznego kon cert Heleny O ttaw ow ej 
na  dochód Związku M uzyczno-pedagogicznego.

Program  by ł pow tórzeniem  jej koncertu , * 
danego w m arcu  b. r. Na sali zgrom adzeni byli 
przeważnie zawodowi m uzycy i liczni wielbiciele 
ta len tu  tej p ianistk i.

Nastrój panow ał szczery i sym patyczny, 
artystką przyjm ow ała g ra tu lacje  od w yb itnych  
muzyków.

/ W ładysław  GołfMowsfcl.
„Gościnny" występ p. Zbierzchow ski w „Ma­

dam e Butterfly* nie pow inien się więcej powtó­
rzyć na  scenie lwowskief. T ylko  niezw ykłej wy­
rozum iałości słuchaczy zawdzięcza dyrekeja te­
atru , że naw et ta  nieliczna publiczność, jak ą  
na owe przedstaw ienie udało  się sprow adzić, nie 
rem onstrow ała czynnie przeciw tak iem u  śpie­
wowi i takiej grze.

3 e  sportu.
S. K. S. „KORONA" (Sam bor) -  „STRZE­

LEC" 2:3 (2:0). Zawody przyjacielskie 27. m aja 
1923 r. S trzelec w pierw szej połowie lekce­
waży sobie przeciwnika, skutkiem  czego są  dwie 
bram ki strzelone przez Koronę a  zawinione przez 
bmimkarjza i Iprzez 'dbrońlcię z Strzelca.

Druga połow a obfituje w żyw sze momenty 
Strzelec częściej gości pod bram ką K‘oronv.

K orona w ykazała g rę ład n ą  i efektowną, 
jednakow oż zm uszona b y ła  uledz, przeciw ni­
kowi silniejszem u.

Z Korony w yróżniał się b ram karz i lewe 
sk rzyd ło  — z Strzelba zaś praw y pomocnik, 
lewy łącznik  i lewy obrońca Przybyłow icz II.

. 'i . Jan—so.

J(omunitęaty.
X CZŁONKOWIE LUDÓW. SPGŁ. TOW. 

WYDAWNICZEGO WE LW OW IE. U chw ałą W al­
nego Zgrom adzenia z dn ia  13. grudnia 1922. 
podwyższono udziały  do wysokości 10.000 Mp., 
k tóre m ają być  w ciągu sześciu miesięcy w pła­
cone, przypom inam y w szystkim  udziałow com  tę 
uchw ałę i wzywajmy do  uzupełnienia uuzjalów .

Rada Nadzorcza.
X Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKO­

NOMICZNEGO. W jjpiątek dnia. 1. czerw ca o godz. 
6-tej wieczorem, w sali Izby handlowej i przemy*- 
.słowej wygłosi odczyt p. prof. Bujak pod ty ­
tułem  „T rak tat K opernika o w alucie". .Wstęp 
w olny d la członków Tow arzystw a i wprow a­
dzonych gości.
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Za wiersz milim. 1 szpalt. 
Mp. 300' — Nadesłane 900-

zwykłe za tekstem 
w tekście 15001—. != [ OGŁOSZENIA. Na I. stronie 2.250. Drobne ogł. 180'— za słowo' 

Komunikaty l'2O0-, zamiejscowe o 25% drożej- _________________    1  ~ ~-J- -_ .

KASZEL i CHRYPKĘ leczy najpewniej „ S U L F O C O  L “ 
wyrobu ZAKŁ. CHEM. „L A 0K 00N “ WE LWOWIE ?“/er “Uki“kfc“S  sk”‘kl'”

Pieniędzy hhckel
a irytacji zaoszczędzą sobie Panowie, którzy używają do 
f,Gillettek‘ i t. p. aparatów, ,Sollingen“ zapasowych no­
żyków znanej marki ,SALFERS’, pełna gw arancja  za 

każdą sztukę. Wyłączny skład 434

S. FEDER Lwów, ul. Sykstuska 7.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie. 

Przy zakupnie uprasza się powołaC na ogłoszenie 
W .Dzienniku Ludowym", udzielamy wtedy 10% opustu.

RU KI i STAMPILIE
wykonuje DRUKARNIA i WYRuB PIECZĘCI

I. F R I E D M A N A
L\ 'w. ul. Sykstuska 4 .

LWÓW
Hazlntcrzouska 4
peleta w wielkim wyborze
n a i n i o d n i o j s z e

Woaliny zagrań 
Batysty r 
Epongee *
Z e firy  czeskie 
Płótna 
Szyfony 
Cajgi letnie

Jak długo zapas 
starczy.

Metr po 
Mp

16.500 
24
13
14

1

ze sukna i płótna

Krój najnowszy 
C e n y  reklamowe!

k o r m e r

u l .T r y b u n a l s k a b
dom wtasny 615

Na s p r z e d a ż
w  środku miasta Tczewa
dwa domy

piętrowe z wjazdem, z po­
dwórzem, z chlewami wszę­
dzie kanalizacja, wodociągi, 

gazowe oświetlenie. 
Cena za jeden 30 a za drugi 
45,000.000 — mkp. bez dłu­

gów i hipotek. 560

Jeden dom
z chlewem, dwie morgi ogro 
du, 20 drzew owocowych, w 
wielkiej kościelnej wiosce, 
nad szosą i stacją kolejową 
13 kim. od miasta Tczewa, 

cena 15,000.000— Mkp.
fl,m.miiKowsKi

Tczew, ul. Strzelecka 5.
TELEFON 9. POMORZE.

dla uzdrowisk, pensjonatów, restauracji, 
W a ż n e  dworów, składnic, Kółek rolniczych. —

PIWO ŻELBZISTE
■  *  „ t - mDeraturze pokojowej, pasteryzowane, więc me ulega

P r z e w y b o r n e  w smaku przy temp ania 0czyszcza krew, utrzymuje organizm 
zepsuciu i nadaje się do P™ aszcza dla „ledokrewnych i rekonwalescentów jako 
w zdrowym stanie, niezawodny w kuracji tuczącej.

Zamówienia p d b rV k 3  IH fa  D K M W l C M C f l D f  blonowsklch J2. 
przyjmuje: a M t ę p o T  p o e z u k i w w i i .

„  . . .  nr7Vtaczamy jeden z wielu najnowszych listów i orzeczeń:
Poniżej przytaczamy j Poznań, d. 30- marca 1923.

S ^ ^ ^ n j a  Firmy W .  D R Z E W I C K I
Lwów, ulica Jabłonowskich 2.

, -et* wvrobu W- Drzewickiego, Lwów, zawierające w litrze 03 gr. 
Piwo żelaziste wyron w tut szpitalu. Najlepsze wymki spostrze-

».iara  podawaliśmy kUKunas durze brzusznym I Słonicy, także u osób
S y ’ u uzdrow.en-ów po P k^ tania) z „iedokrewnością, w przypadkach błędnicy, 
8 wJyrh (będących w wieKU P • zwjąZku z początkowemi zmianami w szczy- 

w niedokrw.stośa b«dące£ w zm acn ia jące! Poprawę, apetytu, kogzystne 
^dh płucnych. D* ‘ * ’ z"£rwi w formie wyraźnego zwiększenia ilości hemoglobiny 
oddziaływa"* " *  ?vb™ z wymienionych wypadków.
auważono w każdym z wy medycyny Włodzimierz G raffstein

Sekundarjusz stacji wewnętrznej szpitala miejskiego 
w Poznaniu.

K O N K U R S
na

ypiek chleba.
Miejski»Zabład Aprowizacyjny odda de 

wypieku około 3 0 . 0 0 0  b o c h e n k ó w  
Chleba tygodniowo z mąki dostarczonej 
przez Zarząd.

Bliższych wyjaśnień udziela i oferty przyjmuje 
do dnia 9. czerwca — godz. 12. w poł.

Korzystna oferta dla wszystkich, przeważnie dla P. T. Urzędników

s*. M a t y
Za 150.000 Mk. dajemy kredyt na 500000 Mk.
Za 300.000 » .  „ 1,000.000 „ I więcej

N ow ootw orzony sk ła d  m a n u fa k tu ry  i to w a ró w  bław.
pod firmą : LWOWSKA SPÓŁKA M ANUFAKTUR OW A

przy ulicy AKADEMICKIEJ 23.
poleca po bardzo dogodnych warunkach wszelkie towary:

M anufakturę : Materjały ubraniowe męskie i damskie 
(na ubrania, suknie, płaszcze i t. p.)

Towary letnie: Płótna, ptócienka i zefiry. 
Prześcieradła i ręezniki.

Jedwabne trykotyny we wszystkich kolorach.
Chustki, koce i dużo innych artykułów.

Ceny najtańsze. Tewary najlepsze z pierwszorzędnych fabryk.
U prasza się up rze jm ie  zw racać  uw agę n a  adres.

NAJTAŃSZYM 
TŁUSZCZEM

zawierającym 100% 
tłuszczu jest

RUN
Przedstawiciel: HENRYKA J. SCH1KMANA SYNOWIE, LWÓW.

• s r  L A K IE R Y  F R IT Z E G O „ N U M A T  A “ 
„ F R IT Z E L A C K "

Zastępstwo 1 skład
HENRYK FREIHEITER
Lwów, Kaspra Boczkowskłcf* *



ANTWERPIA-AMERYKA

l-s z y  CZERWIEC SENSACYA DLA P A Ń !
REKLAMOWĄ KILKUDNIOWA SPRZEDAŻ Z 15% OPUSTEM OD CEN FABR. URZĄDZĄ MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ

REISNERH I FINKLH WE LWOWIE, UL. GRODECKH L. 64
(naprzeciw koścista św. Elżbiety) poleca zefirowe toluzKi Wied. pc 18.000 Mp , toluzłii maritizet. zagr.
 . " T   Tar* *3 |>W« «  "m w  w in ^  u p v w . - i A . 1 r t l  M i n  u — "M /tm* -i -*------

CENV konkurencyjne:
bo icchOd przez sień.

Pończochy. grubsze praktyczne 5.500 Mp 
Pończochy : patentowe od 4000 Mp 
Pończochy: ciefikie niciane z podw. stopą 7.800 Mp 
Pończochy: Flor z podwójną stopą 12.000 Mp 
Pończochy: Flor ze szwem, podwójną stopą 22.000 Mp 
Pońozochy: Jedw. franc. Flor pierwsza sorta 30.000 Mp 
Pończochy: Prawdz- jedw. zagr. ze szwem 30.000 Mp 
Szkarpatki: męskie od 4.000 do 20.000 Mp i dziecinne 

od 3.000 do 14.000 Mp 
Rękawiczki: niciane, bardzo silne 8.000 Mp 
Rękawiczki: zagr. fildekos i półjedwabne 12.000 Mp 
Rakawiczk : prawdziwe karlsbadzkie 14 000 Mp 
Reformy: damskie i dziecinnie od 9.000 Mp 
Stopy: do pończoch i szkarpetek marki ,ideal“ 3.500 Mp 
Chusteczki do nosa oraz wszelką galanterję damską 

poleca specjalny skład trykotaży

I Z Y D O R  P F A U
Lwów, R ynek  19.

Wchód przez sień.

D  A  MM E* SB> W  oraz części składowe, jakoteż 
* *  “  "■  ■■ ■ płaszcze, węże, pedały, pompy
dzwonki, latarki i wszelkie inne artykuły sportowe sprze­

daje po cenach konkurencyjnych znana firma 514

FBbus R o s e n m a n n  Lwiw, dl. M i i i  16.
ZLECENIA Z PROWINCJI ODWROTNĄ POCZTĄ.

F ^ y K S T U S K A
lufoaf^AO aezPMTNte

o to u a c z y stw o  o r a t r o w t  t  °0 | a n w  n a m^ b e d  s m  U R E N  R E D
( t - i r t i A  c z E r e T g g g s Ł J  ® w i a z o v  J [ R M  U F  U H K ł ■ H F

STAR
L IIK 1

nej Gwiazdy LWÓW, Sykstuska 29
Tarnopol, ulica Mickiewicza L 31.

* " -=  AMERYKA
SAMBTJRG.AMBRYTCA (Amerioan.Line)

Wszelkich informacji w sprawie wyjazdu do Ameryki i Kanady ustnie i pisemnie chętnie udzielają biuro
w n  I M in u i io  III  9 Q  ' w Tarnopolu, ul. Mickiewicza 31, jakoteż od-

L W U W IB | III, O j K a l u o A d  C U  dział iWOwski w Warszawie, Marszałkowska 137.

Ifi
fena zgryzot z UBRUHIHtlfHS

Na każdą potrzebę, niedzielę Inb święta, 
w esele, zabaw ę wypożyczam różne ubiory

Snzaftsbi, M a ł e  U

Dr. Zbiła WEPPER
ordynuje w chorobach skórnych i weneryczny eh od 3 — 5 
ul. Janowska 26. Usuwanie włosów elektrolizą, broda- 

dawek, znamion od 12 — 1. 28 — 5

weneryczne, sitórne, zastarzało — 
leczy ■ s s e e j a . l iB f e s h  42CHOROBY 

Dr. FRISCH ulica Wałowa U.

Ofiary Kwasu tUoczowego

Podagra 
Reumatyzm 
PiaseK
Arterio-Sclerosa 
Kwasy

A rtretyk musi co miesiąc przepro­
wadzać kurację Urodonalem (głównie 
po nadulyciacli w jedzeniu i piciu), 
która go zachowa przed atakam i po- 
dagrycznemi, reum atycznem i i kol­
kami ncrkoweml. Z chwilą, kiedy 
uryna przybiera kolor czerwony lub 
zawiera piasek, śpieszcie po ratunek 
iio Urodonalu.

Środek poleco­
ny przez Prof.
LĄNCERE4UX,
b. Prezesa Aka- 
demji Medycz­
nej, w swojem 
dziele o poda- 

grzc.

Zatruły przez kwas moczowy, dręczony przez T &  kms
cierpienia , może być uratowany tylko przez

URODONAL CHATELAIN'A
ponieważ URODONAL rozpuszcza KWAS MOCZOWY

URODONAL Chatelain’a jest do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych.
Przy kupnie należy d o m a g a ć  s i ę  z a w s z e  f i r m y  w y n a la z c y  C H A T Ę  L A  I N ’ A .

Z wszelkiemi informacjami zwrócić się: WARSZAWA, Fredry 4. -  Telefon 73-55 i 155-59.

' •  %  (  '  ■ i. ■ ’  • ; »  A  i -  ; v  - , y . .  •  •  • .  tri

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
D  r .  G O L D S T E I N

były elew kliniki wiedeńskiej i berlińskiej powrócił, 
Przyjmuje kobiety od 10 — 12, mężczyzn o*1 2 — 5, 

w niedziele i święta od 9—1. Kraszewskiego a .

Sekundarjusz państw. Yi™ ■ I f M f f W W n b  
szpitala powszechnego l w i e  i l e  l u l l R MlWH m  

ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych 
pl. STRZELECKI 2. II. p, o d  3— 5 popoł.

Dr. Hlara Frisch-Sauiicfea
ord. w  chorobach skórnych i weneryczn. dia kobiet

W A Ł O W J K .  XX O d  3 —5 .

R n U f P D Y  1 wszelkie części składowe do tychże: opony, 
n U l T L l ł  I dętki, dzwonki i t. p.. footbale, dętki i pompki
foottoalowe poleca najtaniej 
Lwów, Jagiellońska 9. Wysyłka na prowincję odwr. 522

Dbajcie oswg bieliznę i obuwie. I
Do P. T.

Kto chce oszczędzić pieniądze i przy 
p ran iu  nie niszczyć bielizny an i przy czy­
szczeniu obuw ia, nieci uiyma znanych
m y ro b f im  jeszcze z czasów przedw ojennych

Nussdorfa Mydła 65% z marką ,  Rączka“ 
Nussdorfa Proszkn mydlanego z marką

„LeW“ 554
Nussdorfa Logu do prania i szorowania 
Nussdorfa Farbki do bielizny w proszkn 

i paście
Nussdorfa Ekstraktu do samodzielnego wy- 

twarzania najlepszej pasty do 
obawia.

Wszędzie do nabycia.
Nussdorfa F a M i  artykulfiw ita iira jtb

Ute Lwowie, Zielona 53.

Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19, tek nr. 874.
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